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(Dokończenie.)
Niedawno temu wydarzy! się w Gnie

źnie wypadek, o którym rozpisują się 
Razety. Nie chodziło tam o ukaranie 
świadka, który nie chciał zeznawać po 
niemiecku, ale o ukaranie dziewczęcia, 
któr emu o jakieś przekroczenie wyto
czono proces. Dziewczę to nie chciało 
Zeznawać po niemiecku. Ponieważ zaś 
była oskarżoną, przysługiwało jej prawo 
odmówienia wogóle zeznań, ponieważ 
^ n lno  każdemu oskarżonemu odpowia
dać lub nie. Nie odpowiadała więc 
*  niemieckim języku i została ukaraną 
a4 godzinami aresztu za nieprzyzwoite 
dachowanie się wobec sądu.

M. p., nadzwyczaj liczne są u  nas 
Wykroczenia przeciw § 3 6 a  Mam tutaj 
przed sobą cały plik wyroków z nader 
dziwnemi motywami. Nie myśię jednak 
nudzić wysokiej łzhy odczytywaniem 
tychże. Pragnąłbym jedynie skonstato
wać, źe § 360, paragraf dotyczący swa- 
Woli, używanym jest szczególnie u nas 
jako środek wałki, i że bezpraw ia wiel
kie dzieją się w skutek lego ze strony 
Oskarżycieli.

M. p.! VV’yroki najwyższego sądu 
• łeszy określiły zupełnie jasno § 360. 
Najwyższy sąd rzeszy zdefiniował kilka
krotnie paragraf ten i definieye te 6ą 
Ogólnie znane i powinny być znane 
Ptzez wszystkich sędziów. Tymczasem 
Wydarzyło mi się, wprawdzie już dość 
dawno temu, że przewodniczący Izby 
karnej w drugiej instancyi — był to 
*yżej już wspomniany radzca sądu zie
miańskiego Ludtke, kiedy zwróciłem mu 
jbwagę. że zasądzenie artykułu mego na 
mocy § 360, sprzeciwiałoby się orzecze
niom naiwyższego sądu rzeszy powie
dział: *Ach co nas obchodzą orzeczenia 
®ądu rzeszy. Naszą natwyższą instancyą 
Jest sąd nadziemiański!* Daleko więc 
O c zy w iśc ie  już doszło, jeżeli podobne 
łzeczy można wypowiadać w pruskich 
salach sądowych. T a  różnica zdań po
między wyrokami najwyższego sądu 
Jseszy a sądów nadziemiańskich, wydaje 
Już szczególniejsze o w c e .  Jeżeli na- 
Pr*ykład redaktor odnośny ma to szczę
cie, że artykuł jego, wskutek którego 

? swawolę został oskarżanym zawierał 
Jeszcze coś innego karygodnego, tak,
| * w pierwszei instancyi przez sąd nad- 
*‘emiański musi być sądzonym, naten- 
5as * obawy, aby sąd rzeszy wyroku 
■e zmienił, redaktor bywa uwolnionym. 

Jeżeli jednak sprawa przychodzi w pierw- 
*ej instancyi pi zed sąd ziemiański, 
atenczas redaktor zostaje zasądzonym, 
a mocy zasady, którą ów sędzia wy- 
owiedział: »Cói nas  obchodzą wyroki 

rzeszy.. 9
Szczególniejsze światło rzucają m. 

ę j  Zt*arzająee się u nas wypadki wykro- 
paenia przeciw § 130. Na mocy tego 
p r aRrafu wre zacięta walka przeciw 
dzie'-e łło ŝkiej- Nie mija ani jeden 
*ki h .̂rałV’e» “by jedna z gazet pol- 
Para niC zaS{ldzoną na mocy tego 
lub ^ ra*u na wysokie kary pieniężne 

Ciężkie kary więzienia. 
tzęc te.raz pytam: czy artykuły owe 
r*e Z' vv!*c!e są tak niebezpieczne, czy
*w?*M'i4cie n , podburzyć do gwał- 

P- Dzisiaj omawiał tutaj kolega

Lenzmann sprawę hr. PQcklera i słysze
liśmy kilka ptób stylu i wyrażeń tego 
pana. Powiadam panom, że g d jb y  
który z redaktorów polskich odważył 
się w ten sposób przez lata całe prze
mawiać, jak hr. Pflckler, to do końca 
życia swego nie widziałby już światła 
słonecznego. Podobnych artykułów w na
szej prasie niema, a zasądzanie nastę
puje nie za to, co rzeczywiście zawie
rają, ale wskutek interpretacyi, na mocy 
której podsuwa się myśli, których fak
tycznie nie zawierają.

W ystarcza n. p., aby w artykule 
jakim była mowa o przyszłości Polski, 
o możliwem odrodzeniu, a sąd znajduje 
powód do orzeczenia: Tak, odbud iwa
nie Polski, czj ono nastąpi po 50 c / y  
po stu lub więcej latach, nie może 
nastąpić, jak tylko wskutek gwałtów, 
attykul więc niniejszy podburza do 
gwałtów, a więc tedaktor odnośny musi 
być zasądznym. .

M. p., wystarcza zupełnie, aby na 
karcie korespondencyjnej znajdował się 
portret jednego z tych. którzy walczyli 
za wolność Polski, wystarcza nawet, 
aby znajdował się na niej portret takiego 
króla polskiego, tak Jan Sobieski, który 
pizecież pod Wiedniem w obionie Nie
miec walczył, aby nakładcy tvch kart 
wytoczyć proces na mocy § 130 jak się 
to po kilkakroć w Gnieźnie wydarzyło. 
Wystarcza n. p. powiedzieć, że »ręka 
Boga dotknie nieprzyjaciół Polski, a pio
run Jego gniewu uderzy w nich*, aby 
prokurator taki wywód zrobił: Cuda nie 
dzieią sie dzisiai, a Pan Bóg specvalnie 
dla Polaków nie będzie robił żadnych 
cudów. Artykuł ma więc na celu, aby 
podburzyć lud polski do rzucenia się na 
spokoiną ludność niemiecką i do po
pełniania na niej gwałtów, a redaktor 
zostaje zasądzonym.

Mam tutaj przy sobie wyrok, który 
zapadł niedawno w Bytomiu, w proce
sie wytoczonym tygodnikowi .Gwiazda*. 
W  artykule odnośnym powiedziano o no- 
wem prawie kolonizacvjnem, źe Polak 
w przeciwieństwia do Niemca przywiąza
nym jest do swej ziemi, kocha ją, 
pragnie na niej żyć i umierać i że matka- 
ziemia w tej rozpaczliwej walce, którą 
lud polski o byt swój prowadzi, Pola
ków krzepi i w końcu do zwycięstwa 
nad wrogami doprowadzi. T e  wywody, 
które jako najniebezpieczniejsze z arty
kułu owego przytoczyłem, wystarczały, 
aby redaktora za podburzanie do gwał
tów na 2 miesiące więzienia zasądzono. 
W  jakimże stosunku stoją te wywody 
do tego, na co sobie hr. Pflckler od 
wielu lat pozwala? Jakąż inną miarą 
sądzi się obie te sprawy ł

Ale inne jeszcze rzeczy dzieją się 
u nas. Mam tutaj wyrok ferowany w 
sprawie pizeciwko »Gaz. Grudziądzkiej* 
dnia 17 listopada z. r. W  odnośnym 
artykule powiedziano wyraźnie — om a
wiano w nim wprawdzie sprawę od 
rodzenia. odbudowania Polski — że lud 
polsk nie myśli uciekać się do gwałtów, 
że ma wstręt nie tylko do rewolucyi, 
ah do każdego krwi rozlewu. Ale sąd 
orzekł: T en  ustęp jes t  tylko płaszczy
kiem, który redaktorowi ma służyć do 
obrony, aby prokurator nie mógł wy
toczyć przeciw nieinu oskarżenia. W  ten 
sposób i z takich powodów zasądzają 
u nas na mocy § 130. Zasądzają nawet 
wtedy, jeżeli można zupełnie jasno do
wieść, źe w artykule odnośnym nie było nic 
takiego, coby do gwałtów podburzać 
mogło — powiadam prawie, ponieważ

ntemożliwem jest dowieść bezwzględnie, 
że artykuł nie jest podburzającym; za
leży to bowiem od indywidualnego za
patrywania się na niego. A  więc cho
ciaż, o ile moźebnem, dowiedzie się tego, 
zasądzenie jednakże następuje. Nastę- 
puiący wypadek objaśni rzecz tę nap 
łepiej. Przed kilku laty zamieszczono 
w dodatku do .Gazety  Grudziądzkiej* 
całą seryę historycznych artykułów, w 
których znajdowała się także pieśń 
• Jeszcze Polska nie zginęła*. Minęły 
dwa lata, a prokurator nie widział po
wodu wytoczenia skargi na mocy § 130, 
mimo że wytoczono prccesa na mocy 
innych paragrafów. Artykuły, o których 
mowa, zostały później wydane w osobnej 
odbitce.

I wtedy dopiero wytoczono mi jako 
nakładcy proces, który zakończył się 
w roku zeszłym. Od pierwszego uka
zania się tych artykułów minęły 4 lata, 
a w ciągu tego czasu nigdzie nie przy
szło do gwałtów, przez artykuły te wy
wołanych, był to więc dowód, że rzeczy
wiście do gwałtów nie podourzały. 
Mimo to zostałem skazanym na miesiąc 
więzienia. M. P. Takie stosunki są nie 
do zniesienia i konieczną jest jak naj
prędsza reforma piawa karnego, aby ta
kim nadużyciom zapobiedz.

M. p. W  walce przeciwko polskości 
wyciągają ciągle coraz to nowe środki 
z przestarzałego prawa karnego. Pragnę 
zganić tutaj dosadnio interpretacyę 
§ 110, która wydarzyła się w Bytomiu 
w procesie przeciw wspomnianemu |uż 
tygodnikowi >Gwiazdzie*. W  tygodniku 
tym omawiano w jednym z artykułów 
wychowanie dzieci i powiedziano, że 
główny nacisk należy kłaść na  wy
chowanie dzieci; nie może być wię
kszego obowiązku, jak czuwanie nad 
wychowaniem dzieci, a to tern więcej, 
że największe usiłowania skierowane są 
w celu ich germanizacyi. Niestety lud 
polski niema jeszcze wszędzie poczucia 
obowiązków, które pod względem wy
chowania dzieci na nim ciążą.

M. p. N a mocy § 110 wytoczono 
pismu temu proces. Sąd utrzymywał, 
że gazeta ta wzywała do nieposłuszeń
stwa pizeciw rozporządzeniu rejencyi 
opolskiej z dnia 20 września 1872, d o 
tyczącego spraw szkolnych, mimo, że 
rozporządzenie to odnosiło się wyłącznie 
do szkoły, i zasądził redaktora. Jest 10 
przypadr k, który wykazuje nam, że wła
dze pragną wedrzeć się nawet do życia 
rodzinnego Polaaów, zniszczyć je i z po
mocą podobnych wyroków zmusić ro
dziców, by poświęcili nawet swe dzieci 
Molochowi germanizacyjnemtt. M. p. 
Przecież jest to tzecz niesłychana I

(Bardzo słusznie I u Polaków i na 
lewicy.)

Sprawa ta o tyle nie jest jeszcze 
rozstrzygniętą, że założono rewizyę i 
jesteśmy nader ciekawi, jakie stano
wisko zajmie sąd rzeszy w tym przy
padku.

W obec takich wypadków, które u  nas 
codziennie się przytrafiają, dziwić się 
nie można, że niezaufanie ludności pol
skiej do sądów pruskich jest ogólnem, 
że uważa je jako ślepe narzędzia poli
tycznej władzy. Doszliśmy do prze
konania, że sądów używa się w celach 
politycznych do skrępowania prasy pol
skiej, aby zdusić narodowy ruch polski. 
M. p. W  prasie niemieckiej czytamy 
często o stosunkach w Rosy i, zdaniem 
raojem prasa polska o wiele gorzej jest

dzisiaj postawioną w Prusach, niż w 
Rosyi.

(Słuchajcie! słuchajcie! u soc. dem.) j  
A do jakiego celu ma to wszystkOj 

doprowadzić? Otóż celem tym jest zdu
szenie polskiego narodowego ru c h u b 
Ale cel ten osiągniętym nie zostanie,’ 
bo ruch polski jest silniejszym, jak 
wszystkie te małostkowe środki, które 
ku temu służyć mają. Przeciwnie na
wet, przez tę walkę przeciw prasie pol
skiej, którą rozpoczęto nawet w salach 
sądowych, wzmacnia się tylko tę prasę, 
a tern samem i cały ruch narodowy. 
Sądzę, że dałoby się skonstatować sta
tystycznie, iż w ostatnich latach dzie
sięciu, w którym to czasie udało się 
hakatyrmowi wnieść walkę przeciwko i 
polskości nawet do sal sądowych, prasa 
polska wzmogła się bardzo. Naturalnem 
jest, że po jedjńczy redaktorowie i na
kładcy, którzy do walki tej w pierwszej 
linii występują, fizycznie dla niej cier
pią; przez ciągłe nagabywania niszczą 
nas zupełnie. Ale tern, m. p., nie o d 
straszymy się. Pojmujemy to dobrze, 
źe tam, gdzie walka wre, muszą być; 
rany i trupy, i tern zadawalniamy się, i 
o ile nas to osobiście dotyczy.

Ale z drugiej strony uważamy za 
nasz obowiązek, by w interesie całego 
ludu polskiego w Prusach z tego tu! 
miejsca podnieść uroczysty protest prze
ciw tym wielkiem nadużyciom, przeciw 
łamaniu przepisów prawnych, przeciw 
temu naciąganiu prawa, o którem tutaj 
mówiłem, a które ma służyć do zgnie
cenia ruchu polskiego. Sądy nie są 
na to, aby ich w takich celach n a d - ; 
używano 1

(Brawo u Polaków i na lewicy!)

Pogrzeb 
śp. Patrona Jackowskiego.

W spania łą  m anifestacja zadokumen
towało w wtorek społeczeńwsto polskie 
w stolicy Wielkopolski swą cześć dla 
zasług zgasłego sędziwego Patrona K ó
łek włościańskich. Złożyły się na  nią 
wszytkie stany.

Już przed godziną IO tłumy łudu 
zaległy ubcę Zieloną i przyległy plac, 
a powiększały się co chwilę szeregami 
nadchodzących ze wszech stron żało
bnych uczestników.

Cechy i Towarzystwa ze sztandarami, 
a było samveh sztandarów 30, zajęły 
całą ulicę Strzelecką, i kiedy czoło po
chodu stanęło już na placu Piotra, je
szcze karawan z ciałem z miejsca nie 
ruszył. Za sztandarami i delegatami 
rozmaitych korporaej’i postępował bar
dzo liczny szereg delegatów Kółek wło
ściańskich, niosących zmarłemu w osta
tniej dani wieńce uwite z kłosów, wzro
słych na ziemi polskiej, tej ziemi, którą 
niebożczyk nauczał brać młodszą kochać, 
cenić i w niej godnie i ze zamiłowaniem 
pracować.

Na twarzach delegatów Kółek odbi
jała się inteligencja i powaga chwili, 
to wynik pracy i starań zmarłego P a
trona.

Za delegatami postępował liczny za
stęp duchowieństwa poprzedzający ks. 
biskupa Likowskiego, którego wspaniała 
postać w infule białej podnosiła powa
żny nastrój w żałobnvm pochodzie. Za 
trumną, na której według życzenia zmar
łego Patrona jeden tylko był wieniec, 
otoczona przedstawicielami objnvatelstwa, 
postępowała najbliższa rodzina, obywa-



tełstwo i n a d e r  t łu m n y  o rszak  ża łobne j 
pub licznośc i.  P ochód  cały  zdąrza ł  u l i rą  
S 'rze leck ą ,  p lacem  P io tra ,  W ro c ław sk ą  
i G ołęb ią  d> w spania łe j  świątyni farnej, 
gdz ie  się o d b y ł ) ża ło b n e  nabożeńs tw o .

W  d o m u  żałoby  pożegna li  n .eboż- 
czyka cz tere j m ów cy  i to  pp  Julian 
B rzesk i z K ro toszyna , Itr. Marceli Ż ó ł 
towski, p >seł C hrzanow sk i a  w im ie 
n iu  K ółek  g o sp o d a rz  K ró lak  z Szym - 
b o rza  na  K m aw ach .

W  koście le  fa inym  sławił zasługi 
zm ar łeg o  pose ł ks. p ra ła t  S iychel.

H a s ło :  »z sz lach tą  po lską  polski Jud*, 
s łuszn ie  wykazj-wał m ów ca, było  i jego  
hasłem . O n  p racow ał n ad  podniesien iem  
teg o  ludu, który u k o c h a ł  z c a łeg o  serca ,  
on mu pośw ięcał w szvstkie  sw oie  siły, 
lak n ik t do tąd  on  bvl za razem  dla tych 
Sfer, k tórym  był bliski u rodzen iem  i p o 
z iom em  umysłowym , p rzyk ładem  wielkiej 
p racy , pośw ięcenia  się. m iłości dla ziemi 
i ludu, on  w skazyw ał im, jak  t rzeba  
lud  ten  usp o łeczn ić  i un aro d o w ić .  Śp. 
Jackow ski był wzorem  pobożnośc i .  Jako 
sodalis  M arianna u k o c h a ł  przedew szyst-  
k iem  P a n n ę  Najśw., K ró low ę K orony  
polskiej,  i n igdy  nie  w stydził  się w y zn a
w ać  g ło śn o  swej wiary, n ie  uchy la ł  się 
o d  obow iązków  religijnych.

J Z a  naTglówniejsze zad an ie  sw ego  
życia  b ra ł  sob ie  zm arły  p racę  około  
p o d n ies ien ia  naszego  rolnictwa. W  tym 
celu z ak ład a ł  liczne kółka rolnicze, s ta 
r a ł  s ię  o  ich rozwój i o  ludzi światłych, 
k tó rzy b y  je sku teczn ie  p row adzić  mogli. 
O n  uczył, jak wielki jest obow iązek  
u trzym an ia  ziemi polskiej w lęk ach  sw o 
ich, on  p rzypom inał,  i e  posiad łość  po- 
jedyńczych  osó b  jest o jczyzną  w szyst
k ich , on  grom ił  sp rzedaw czyków , o n  
by ł h e tm an em  spraw y polskiej. I Wierny 
był aż do  końca  sw eg o  p rz y k ład n eg o  
żyw ota  tej sp raw ie  i lej miłości do  ziemi, 
k tó ra  te raz  przyjm ie g o  do  sw ego  łona .

N as tęp n ie  około go d z in y  trzy kw a
d ran se  n a  I ruszył p ochód  pogrzebow y, 
p ro w a d z o n y  przez ks. p ra ła ta  S tychla, 
p rzez  ulicę Jezuicką, S tary  R ynek, ulicę 
S zeroką  ku bram ie Bydgoskie j ,  w asy 
ście oko ło  JOO księży i  przy  udziale  
tysiący i tysięcy publiczności.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 18 stycznia. 

P a r la m e n t  o b radow ał dziś n a d  e ta tem  
u rzędu  ko le jow ego rzeszy, k tó ry  też 
w ko ń cu  uchw alono .  W  dyskusyi w y 
n u rz a n o  rozm aite  żale  i życzenia  w s p ra 
w ach  kolejowych, a  p o łu d n io w o -n ie -  
m ieccy  posłow ie  w yrażali obaw ę , że 
w pływ y p ru sk ie  m o g ą  spo w o d o w ać  
szkodliw e skutki w  sp raw ie  po żąd an e j

zniżki w taryfie. K i lk u  posłów  lewicy
skarży ło  się n a  w adliw e s tosunk i w p rze 
dz ia łach  czwartej k lasy  i żądali w ogó le  
zn iżen ia  taryfy  osobow ej,  te m u  się atoli 
sprzeciwiali posłow ie  praw icy, k tórzy 
też zaprzeczali ,  jakoby  s tosunk i w p rz e 
dzia łach  czwartej k lasy  były takie , j a k  
je  p rzedstaw iono .

W  czw artek  to czyć  się b ę d ą  o b rady  
n a d  e ta tem  pocz tow ym .

polska.
Zabór pruski.

U n i e w a ż n i e n i e  w y b o r u  p o s ł a  
B r e j s k i e g o .

K om isya  ru g ó w  w yborczych  u n ie 
ważniła  m a n d a t  p. Jana B re jsk iego , p o s ła  
d o  par lam entu  n iem ieckiego .

R o z w i ą z a n i e  t o w a r z y s t w a  
p o l s k i e g o .

W  K oźm in ie  jak  d o n o szą  gazety  
n iem ieckie , skazan i  zostali:  K siądz
Jarosz, adm  n is t ra to r  p robos tw a ,  n a  30, 
p m ecen as  Czypicki na  15 m arek  jako  
cz łonkow ie zarządu  Tow arzystw a  te im i- 
n a to rów  i to, źe  T ow arzys tw o  pod  ich 
k ierow nictw em  z »katolickiego « — s ta ło  
się »pols«iem*. N a d to  orzekł sąd, źe  
T o w arzy s tw o  musi być  rozwiązane. (?!!)

K s i ą d z  P r a n d k e
ze Śm iełow a, k tóry  po  g ło śne j  sp raw ie  
z rezygnow ał z tam te jszego  probostw a , 
o trzym ał p o d o b n o  p rezen tę  n a  p r o b o 
stw o w Pile, jak dow iadu je  się »Lech«.

I n o w r o c ł a w  n i e z n a n ą  
m i e j s c o w o ś c i ą .

Z m iana  nazw y m iasta  Inow rocław ia  
ciel aw e w yw ołu je  s tosunk i.  Jak donosi 
»Kóln. Volks. Ztg.« w n i .  46, druki wy
s iane  do  Inow rocław ia dnia  12 bm. po- 
w ióciły  do  o d d aw cy  z dopisk iem  
p o cz ty :  ł ln o w ro c ław  w prow incyi p o 
znańsk ie j  n ie  znany* . C o  jest  jednak  
najc iekaw szem , źe  na stęplu pocztow ym  
w yraźnie  w ypisano »Inowruzlaw«. C zy 
ta gorliw ość  haka ty  n ie  je s t  już więcej 
jak śm ieszną?
P r z y n ę t a  d l a  n a u c z y c i e l i  z e  s t r o n  

n i e m i e c k i c h .
W ła d z a  szkólna us tanow iła  w W ie l

kim K sięstw ie P oznańsk iem  wielu n a u 
czycieli n iem ieckich z W arm ii.  K a n d y 
daci na  nauczycieli ludow ych z N adrenii  
i W estfalii  będą  o trzymywali subw ei.cyę 
nadzw yczajną  w sum ie  250 mk rocznie, 
p raw o wolnei jazdy  koleją d o  swoich 
prow incyi rodz innych  i rozm aite  inne  
ulgi. D o tąd  k an d y d a tó w  zgłosiło  się 
niewielu. Rząd m a  nadzieję, źe temi 
dogodne in i  w a innkam i śc iągn ie  wielką 
ich  liczbę d o  W .  Ks. P o znańsk iego .

Zabór rosyjski.
A r e s z t o w a n i a  I k r w a w e  

d e m o n s t r a c y e .
Z  W arszaw y  d o n o szą  do  »N aprzodu* , 

że zos ta ło  tam  a re sz tow anych  9  osób, 
m iędzy niemi poe ta  A ndrze j Niemojewski.

Z  Ł odzi d o n o sz ą  do  teg o ż  pisma, 
i e  w niedzie lę  15 bm . odby ła  się tam  
wielka d e m o n s tra c y a  robo tn icza , u rz ą 
dzona  p rzez  »P olską  P a r ty ę  socyalistj*- 
czną*. T a k  wielkiej d e rm n s tra c y i  Ł ó d ź  
jeszcze n ig d y  nie  widziała. »W ojsko  
s trze la ło  d o  dem ons tran tów . W ie lu  z a 
bitych i rannych , m iędzy  innym i zas trze 
lone  zosta ł  towarzysz, n iosący  sz tandar* .

D  i  »Dziennika Poznańsk iego*  zaś 
do n o szą  przez W arszaw ę  o  tej samej 
dem o n s tracy i  n as tęp u jące  szczeg ó ły :

Z eb ra ło  się oko ło  40CO d e m o n s tra n 
tów, uzb ro jo n y ch  w kilkanaście  chorągw i 
czeiwonyłch. P iech o ta  i kozacy  p o sp ie 
szyli n iebaw em  na po m o c  policyi. D w u 
kro tna  salwa, p ierw sza  o d d a n a  w p o 
wietrze, d ru g a  w pro s t  na  t łum , sp o w o 
dow ała  śm ierć  n a  m ie jscu  dw óch osób, 
o ra z ra n y ch  k ilkunastu  osób. A resz tow ano  
40 osób. Po licya  i w ojsko  pos tępow ało  
sobie, jak zawsze, z n ie tak tem  i b e z 
w zględnością* .

Wiadomości ze świata.
W o j n a  z  H e r e r a m ? .

W e d łu g  p rz ed ło żo n eg o  parlam entow i 
n iem ieck iem u sp raw ozdan ia  o przeb iegu  
pow stan ia  w A fryce ,  po leg ło  tam d o 
tychczas 286 żołnierzy  i 30 cfice iów  
niem ieckich, zaś  n a  tyfus zm atło  247 
żołnierzy  i 15 oficerów. O g ó łem  z n a j 
du je  się o b ecn ie  w A fryce  10.400 żo ł
n ierzy  n iem ieckich, z tego  jes t  700 ra n 
nych  i chorych , w  tern n a  tyfus  jest  
cho rych  374.

Z m i a n y  w  g a b i n e c i e  a u s f r y a c k i m .
W ie d e ń sk ie  dzienniki p o ra n n e  za 

mieściły w iadom ość, że  w kró tce  już n a 
stąpi rek o n s tru k ey a  g ab in e tu  G au tsch a .  
W  kołach rządow ych  zaprzecza ją  tej 
wieści. Mimo to u trzym uje  się p o g ło 
ska, źe  zaraz  p o  W ie lk an o cy  poda  s ;ę 
do dymisyi m in is te r  ośw iaty  dr. H ar te l  
i źe jego  n a s tęp cą  m ianow any  będzie  
polski po se ł  Eksc .  Michał Dobrzyński. 
Jak o  n a s tęp cę  m inis tra  skarbu  dra  Co- 
sela, k tóry rów nież  ma usiąpić , w ym ie
niają  posła  m łudoczesk iego , dr. Fiedlera . 
Dalej s łvchać , źe  także  m inis ter  h a n d lu  
Cali p o d a  się  do dymisyi. Jego tekę  
ob jąć  ma albo  szef sekcyi Stibral, a lbo  
jeden  z pos łów  z w iernokonsty tucy jne j  
niem ieckiej większej w łasności.  Z  innej 
s trony  zapew nia ją ,  że  bar. Cali u trzym a 
się n a  sw ojem  stanow isku .

S i r e j k  p c l o r s b n r s k i .
N a b ram ie  fabryk  putiłow skioh  w. 

P e te r s b u rg u  u m ieszczono  wczoraj p0 
p o łudn iu  obw ieszczenie , w k tórem  dy.e- 
k tor  wyraża zdziwienie  z pow odu  soli* 
da ryzow ania  się robo tn ików  fabiyki ze 
związkiem rosy jsk ich  robo tn ików  i wzywa 
ich do  pod jęc ia  pracy, p rzyczem  przy
rzeka  m e  wydal ć n ik o g o  z pow odu  
Strajku, ani nie n a k ła d a ć  z tego  pow odu  
kar p ien iężnych  i p rzysta je  n a  p o n ow ne  
ro zp a trzen ie  sp raw y  w ydalonych  robo* 
tników.

W  P e te r sb u rg u  ob iega  n iesp raw dzona  
d o tąd  pogłoska, źe dy rek to r  w arsztatów  
Pud łow sk ich , Sinirnow, zos ta ł  zastrze
lony.

R obotn icy  w arsz ta tów  fran cu sk o  ro 
syjskich  zap rzes tań  p racy . O so b n a  de* 
p u tacy a  robotn ików , w ysiana  d o  zarządu, 
postaw iła  te  s am e  żądan ia ,  co  robo tn icy  
w arsz ta tów  P ud łow sk ich . N a dzień  
dzisiejszy zap ow iedz iano  ogó lne  zgrO-: 
m adzen ie  robotn ików . W czora j  wieczo
rem  odbyły  się dwa b a rd z o  liczne z g ro 
m adzen ia  ro b o tn ik ó w ; n a  zg rom adze
n iach  tych stawili się także  p rzeds taw i
ciele robo tn ików  kolei w arszaw skie j,  i 
a rsen a łu  i h u t  O buehow sk ich .  W ar-  j 
sz ta ty  portow e zostaiy  dziś przez za rząd  i 
zam knię te . D o  zab u rzeń  d o tą d  mC 
przyszło.

Dzisiaj p rz e d  po łu d n iem  zawiesili j 
p racę  także  ro b o tn icy  »newskich w a r - } 
sz ta tów  okrętowjmh*. P o łożen ie  jes t  
poważne.

YliaDomcśd potoczne.
Ś l ą s k .

K a t o w i c e .  W  pierwszej połowie 
s tycznia  wynosił wywóz w ęgla  7 5 157 
podw ójnych  w agonów  (w tym  samyiU 
czasie  roku zesz łego  74 385), czyli dz ien
n ie  w yw ożono 6832 podw ó jn y ch  w ag o 
nów  węgla (w r. z. 6762).

—  Z  dniem  15 b. m. skończy ło  się 
po low anie  n a  za jące, a d o  2 lu tego  
w olno jeszcze  publiczn ie  sp rzed aw ać  za
bite za ące. Jak zew sząd  donoszą ,  p o - ; 
low anie  w obecnym  sezon ie  w y p a d ł o : 
bardzo  pom yślnie .

—  W  przyszłym  ro k u  zostan ie  w o b 
w odzie  p rzem ysłow ym  p o m n o żo n a  żail- 
darm erva . 1 tak przybędzie  now y pieszy 
n ad w a ih m is t rz  do  K atow ic  i do M ałego 
Z a b rz a ;  żan d arm  k o nny  d o  S iem ianow ic  
i T a rn .  G ó r ;  żandarm  pieszy do  Brze
zinki, Roździenia , Załęża ,  K ochłowic, 
Bielszowic. B ors igw erku , StolarzowiC, 
R okitn icy  i Nowej wsi p o d  W irk iem .

L a u r a h u t a .  T u te jszy  robo tn ik  g ó r 
n iczy  S. p o  w ypłac ie  w  zesz łą  sobo tę

K l e m e n s  J u n o s z a .

JDobre wieści.
Humoreska. „

4) (Ciąg dalszy.)

—  Sądzicie, —  c iągną ł  dalej p an  
Ł u k a sz  — źe do b ra  o rg an izacy a  armii? 
zdo lność  w odzów ? B ro ń  B oźe l  K iszka  
g ro ch o w a  odniosła  zwycięstwo, j a k  zb a 
w ienia  p rag n ę ,  k i s z k a ! . . .

— H ę ! . . .  ja k  to  p a n  dobrodz ie j  
p o w ied z ia łe ś?  — zapy ta ł  n ieco  g łu ch y  
staruszek .

—  K iszka g ro c h o w a !  —  krzyknął  
Ł u k asz .

— G ro ch o w a  . . .  ano , d o b ra  bywa, 
zw łaszcza  z wędliną, ale  tro c h ę  przy- 
c i ę ź k a . . .

—  T o  też  zaw ażyła  n a  s z a l i . . .  i 
skoro , p an ie  dob ro d z ie ju , ,  dziś N iem cy 
kup u ją  g ro ch ,  to  w idać , źe  c o ś  będzie  
n a  świecie  . . .

—  M oje uszanow an ie  p a ń s tw u  — 
odezw ał się  now oprzyby ły  g o ś ć  dźw ię
cznym  teno rem , a  jednocześn ie  w są 
siednim  p o ko ju  rozległ się dźwięk s t łu 
czonej szklanki.

— Cóż tak  późno , A d as iu ?  —  za
p y ta ł  g o sp o d a rz  —  sądziłem , żeś już  
zapom nia ł  d rog i  do  n a s  . . .

— E h l  m am ja  dobrą  p am ięć  w o
góle , a o  tern, co  się dom ow i p a n a  d o 
brodz ie ja  o d em n ie  należy, to  n aw e t  
w g ro b ie  n ie  zapom nę.

—  A gdz ież  to  o jc iec  t w ó j ? . . .  n ie  
ła sk aw  na  n a s  dzisiaj?

—  N ie przyjedzie, n ie  mógł.
—  Z  p o w o d u ?

—  Jeszcze w zeszłym  ty g o d n iu  wy
jechaliśm y obadw aj d o  W arszaw y, inte- 
re sa  za trzym ały  n as  d łużej; a le  p o n ie 
waż dziś jes t  taki dzień, w ięc  ja p rzy 
jecha łem , a o jc iec  jeszcze  pozosta ł ,  p o 
leciwszy mi [irzeprosić p ań s tw a  za n ie 
m o żn o ść  przybycia  i z łożyć  ukłony  
i życzenia  pani.

—  B ó g  zap łać  w am  obvdw om , A d a 
s iu ;  ale g a d a jn o  n ap rzó d ,  cóż tam  
w W arszaw ie?

—- D op raw d y , n ie  wiele um iem  o tern 
p o w iedz ieć ;  ca ły  czas  byliśm y zajęci 
in teresam i, to  u  re jen ta ,  to  p o  różnych  
sk ład ach  i s k le p a c h . . .

—  O h o l  cóż to  zn o w u ?  —  zapyta ł 
p a n  Ł u k a sz  ? — ojczulek pańsk i  ehw ipuje  
się n a  s ia rość?

—  A  tak  . .  . t ro ch ę  . . .
—  T o  pow inszow ać , pow inszow ać!. ,  

z ap ew n e  żeni?  H a l  cóż dz iw nego?  
O l o -  iek je szcze  czersiw y, p ięć  lat tem u 
owdowiał.

A d a ś  n ie  m óg ł już n a  to  py tan ie  
odpow iedzieć , gdyż  w ysn n ą ł  się z salo
n iku  i p oszed ł  pow inszow ać  g o sp o d y n i  
d o m u  i p rzyw itać  E w unię .

T y m c z a se m  gośc ie  n ie  przerywali 
rozm ow y — w iadom ość  o  zam iarach  
p a n a  F ranc iszka  (takie ojciec  A d as ia  
miał imię) by ła  b a rd zo  in te resu jącym  
tem atem  do  rozm ow y i daw ała  sp o so 
b n o ść  do  to b ie n ia  p rze ró żn y ch  uw ag  
i dom ysłów.

W ia d o m o ś ć  ta szczególn ie j  jednak  
zastanow iła  o jca  E w uni.  Zam yślił  się 
też nad  nią tak dalece, źe  chwilowo 
zap o m n ia ł  naw e t  o  g ośc iach , którzy 
w dalszym c iągu  prowadzili  rozm ow ę 
o  soodz iew ane j  podw yżce  ow ych  cen  
zbożow ych.

P a n  M ichał p ra g n ą ł  w y b ad ać  A d a 

sia  i dow iedzieć  się, skąd  je g o  ojcu  
przyszło pos tanow ien ie  tak n iesp o d z ie 
w an e  i nag łe ,  pos tanow ien ie  k tó re  d z i 
wiło g o  tom bardzie j,  źe A d a ś  wyrażał 
wcale n iedw uczn ie  sw oją  sy m p a iy ę  dla 
Ewuni, a  s a m  p a n  F ranc iszek  w spom i
na ł  n ie jednokro tn ie ,  iż je d y n em  już 
tylko m arzen iem  i celem  je g o  życia jest 
usta len ie  losu  syna , k tó rego  p rag n ie  
po łączyć z na jzacn ie jszą  i na jp iękn ie j
szą zarazem  w całe j  okolicy panienką.

A  czyż m o g ła  b yć  zacn ie jsza  i p ięk
n ie jsza  n ad  E w unię ,  n ie  tylko w o k o 
licy, a le  naw et w całym  św iecie?  P a n  
Michał nie miał pod tym  w zględem  n a j
mnie jsze j wątpliwości.

—  T a k a  dziew czyna, j a k  E w u n ia  — 
myślał częs tokroć  —  to perła , to  b ry 
lant czystej w o d y l  W szy s tk ie  p rzy 
mioty zna leźć  w  niej m ożna :  b o  i p o 
czciwa, i dobra ,  i p racow ita ,  i g o s p o 
d a rn a  i n ie  bez  e d u k a c j i ;  a co do  
urody , to  n iem a  co  m ówić, p iękność  
skończona .

Należy o d d a ć  p a n u  M ichałow i s p r a 
wiedliwość źe  w p o ch w a łach ,  ja k ie  
w myśli có reczce  swej o d d aw a ł ,  n ie  
by ło  wiele przesady  i o jcow sk iego  z a 
ś lep ien ia  —  is to tn ie  bow iem  E w un ia  
była p raw dziw ym  bry lan tem  w śió d  p o 
d laskich  pan ien ,  z k iórych, m iędzy nam i 
powiedziawszy, każda, oddz ie ln ie  wzięta, 
by ła  co  na jm n ie j  perlą .

K iedy  p a n  Michał m arzy ł o p rz y 
sz łośc i swej jedynaczki, robi w  myśli 
przeg ląd  w szystkich  konkuren tów , k tó 
rzy ub iegali sję o jej se rd u szk o  i rączkę, 
u w ag a  j e g o  zw raca ła  się g łów nie  n a  
A dasia ,  a choc iaż  m łody  ten  człowiek 
nie o św iadczy ł się d o tą d  i n ie wystę- 
po w ał  w  roli k o n k u ien ta ,  jed n ak  z d a 
wało  się n ie  u le g a ć  na jm nie jsze j  w ą t 
pliwości, i e  to  p rędze j  czy  później

uczvni. Zw łócząc  ki ok s tanow czy , A daś  
czynił  naw et ba rdzo  rozsądn ie ,  jedy
naczk a  albowiem była  m łodziu tk iem  
dziew częciem , rodz ice  nie nacieszyli sić 
nią jeszcze  i n ie  p ilno  im było oddaw ać  
j ą  z domu.

Pom im o  tego , p a n  Michał uważał 
A dasia  za ew en tu a ln eg o  m ęża i opia* 
kuna  E w un i i o  innej p rzysz łośc i d la  
córki n ie  m arzył.

P a n  M ichał nie m ó g ł  sob ie  wesół*1' 
ści A dasie  w y tłu m a c z y ć ; przec ież  m a ł '  
źeńs tw o  ojca dla do ro s łeg o  syna, pra* 
g n ą c e g o  us ta len ia  sw ego  losu, przyjerti" 
n em  być  n ie  może. P ostan o w ił  ro* ' 
p rószyć  n iepoko jącą  g o  w ątpliw ość i z f '  
p y tać  A d as ia  wprost,  j a k  rzeczy istotni^ 
stoją.

N ie by ło  to jed n ak  ła tw em  —  od 
g ry  od e rw ać  się n ie  było  s p o s o b t b  
a kiedy chwilowo pu lę  p rzerw ano , E«d* 
nia  przyszła  p to s ić  n a  k o la c ję .

C ałe  tow arzystw o u d a ło  się do 
d a ln eg o  pokoju , gdz ie  już stół. śnieżnej 
białości ob ru sem  nakry ty , oczekiw^ 
biesiadników . . >

T ak ie  b iesiady na  pod lask ich  wi°" 
sk ach  nie  byw ają zazw yczaj zbj*t # )"  i 
kw intne. C o  B ó g  dał, to  s taw iaią  
stół, bez wielkich fanabery i i pańskie*1 j 
fumów. N ikt się pie w ysadza  nad  sta*1* 
nie  w ystaw ia  de lika tesów  i d ro g ie # . ,  
wina, n i e s t a r a  się o znak o m iteg o  w swej 
sz tuce  kuchm istrza . Jaka doświadcz*10  ̂
M aćkowa lub  M ichałowa sporządz i kd 
lacyę, pan i  c iasta  up iecze  i własnej r<̂  
boty  konfitury n a  stó ł poda  —  a. sC , i 
deczna , pe łn a  p ro s to ty  i szczerośc i #  j 
ś c in n o ść  potr,.fii ca łe  to  p r z y j ę c i e  ta j 
uprzy jem nić  i umilić, że  gościow i s ’ J 
zdaje , iż jest w n a jbhźszem  kó łk u  i 
czem u  rodz innem .

^ (C iąg  dalszy  nas tąp i .)



W* się npił, że następnie zgubił cały 
swój zarobek w ilości 112 mk. i 75 fen., 
’Bibo mu też kto pieniądze zabrał. W idać 
Więc stąd, źe zamykanie szynków
0 godz. 4 po południu też nie wiele 
pomaga, gdyż kto chce, ten się też po
mimo tego upić może. Sposobności do 
tego jest dosyć, a mianowicie liczne 
|)okątne knajpy. Te są największą plagą, 
* przeciwko tym powinna pulicya z całą 
energią wystąpić.

B o g u c ice . W  tutejszym lazarecie 
klasztornym leczono i pie'ęgnowano 
W roku ubiegłym 1522 chorych. Z tych 
Wypuszczono 1154 jako wyleczonych, 215 
którym się już polepszyło, 28 jako nie
uleczalnych, a J2Ó umarło. W śród 
Wszystkich chorych było 1568 katoli
ków, 86 ewangielików i I żyd. Na rok 
bieżący pozostało 131 chórych.
' D ąb . W  tych dniach pokąsa! tutaj 
8 letnie dziewczę pewnego robotnika 
jakiś obcy pies, który się tutaj zabłąkał. 
Rana wprawdzie jest nieznaczna, lecz 
istnieje obawa, że pies był wściekły. — 
Należy więc natychm iast udać się do 
lekarza, aby zarządził odpowiednie środki 
Ostrożności.
1 Świętochłowice. W  poczekalni na 
tutejszym dwoicu kolejowym przytrzy
m ano dwie podrobione dwumarkówki. 
W ytłoczona jest na nich podobizna 
cesarza Wilhelma II, data J893 i znak 
menniczy A. Falsyfikaty są dość zgra
bni e wykonane, zatem ostrożnie przy 
Odbietaniu pieniędzy.

B y to m . W  ostatnim kwartale ubie
głego roku zabito w rzezalni miejskiej 
I990 sztuk bydła rogatego, 8464 świń, 
9b5 cieląt, 1486 owiec, 53 kozy i 88 
io n i;  razem 13346 bydląt. U ^ świń 
Znaleziono trychiny, io t były węgrowate.

N iem . P ie k a ry .  Tutejszy >krieger- 
feiajn*, założony przed kilku laty,chrom a 
od samego początku, o czem już i nie- 
jtnieckie gazety pisały. Dłuższy czas 
był przewodniczącym tegoż »ferajnu« 
nauczyciel Zur, znany przeciwnik pol
skości. Przeszło rok temu obrano w 
tymże »ferajnie« nowj? zarząd, do któ- 
teg o  weszli i robotnicy Polacy jako re
wizor owie kasy. Robotnik Merta, który 
do tych rewizorów należał, znalazł po
dobno kasę w stanie nieprawidłowym
1 /jarl na zarząd, by kasę jak należy 
jliregulował, żądając poszczególnych kwi
tów, czemu się zarząd oparł. I tak 
Tapierano się, komu się większe prawa 
należą, i sprawa poszła do landratury 
bytomskiej, która tutejszy .ferajn* ma- 
teryalnie wspiera. Przewodniczący Zur 
jzganił za to rewizora Mertę i żądał od 
niego, aby to, co do landratury napisał, 
jodwołał w »kreisblacie* bytomskim, da
ją c  mu kilka dni do namysłu, lecz Meita 
podtrzymywał swoje, sprzeciwiaiąc się 
odwołaniu, za co mu przewodniczący 
groził wytoczeniem zkargi przed sądem. 
Gdy atoli członkowie-robotnicy też przy
znali słuszność swemu »kameradowi* 
Mercie, p. Zur złożył przewodnictwo, 
a na jego miejsce obrano zaraz na na- 

|8tępnem posiedzeniu na przewodniczą
c e g o  p. Mertę. Z chwilą tą powystę- 
powali Niemcy-koledzy p. Zura i zostali 
Polacy sami. W ięc Niemcy nie mają 
już komendy nad tutejszymi Polakami 
-i stąd ich pisanina po gazetach nie
mieckich.

Przewodniczący Merta stawił na 
posiedzeniu wniosek, by sprawę ka6y 
dać na koszt .ferajnu*, przez zaprzy
siężonego rewizora zbadać, co też przy
jęto, choć reszta zarządu sprzeciwiła się 
Wydaniu na ten cel księg kas wych. 

’Obecnie więc piacnje rewizor nad spiawą 
dnu powierzoną, i należy rezultatu od
ciekać, bo sprawa ta ma się oprzeć 
o sąd. W  niedzielę 15 bm. został na 
bieżący rok znów p. Merta na przewo
dniczącego obrany, lecz i z tego nie 
teają się Polacy-człokowie co cieszyć, 
bo ich przewodniczący robotnik, Polak
2 rodu, którego matka tu w Piekarach 
tyjąca, słowa po niemiecku przemówić 
^ie potrafi, zaszedł już do »Osłmarken- 
Verajnu«. Co go do tego spowodowało, 
Czy ten nowy jego urząd czy chęć 
j?r2ypodobania się komu, trudno pojąć 
(Zawsze to było i będzie starą prawdą,

. »ktiegerferajn« prowadzi do germa- 
łl!zacyi. Niech się .kameiadzi* Polacy 
tee chełpią tern, że się otrząśli z ko- 
Jhei.dy niemieckiej, bo mają tu dosta- 
jjczn ie  dowiedzione, źe i tak podlegają 
"•erncom, gdyż przewodniczący zboczył 
: °  »Ostmarkenvernjnu« a cele tych

•terajuów, dobrze nam są zr.ane.
Nie polega więc na prawdzie takie 

;etdzeme, źe tutejsi Polacy przyszli

do przekonania, źe dla nich w »krie- 
getferajnie* miejsca niema. Jeżeli ale 
teraz p.o przeczytaniu tych mych wy
wodów nadal w »kriegerferajme« pozo
staną, to tylko ubolewać nad tern 
można, źe tak ulegają niemczyźnie, choć 
tylko dwu Niemców w »kriegerlerajnie« 
się znajduje. »Kameradzi« polscy chyba
0 wszystkiem się dowiedzą, gdyż ich 
dużo czyta »Katolika«, którego usilnie 
proszę, by swym czytelnikom o tern 
doniósł i przywiódł ich do upamiętania 
6ię. Nie »krieger/erajnisla*.

Radzionków. Żandarmi znaleźli na 
drodze robotnika Kneiffa już skostnia
łego. Usiłowaniu lelarza powiodło się 
przywrócić Kneiffa do życia. W racając 
w napiły m stanie do domu, padł K.
1 gdvby nie rychła pomoc, byłby nie
wątpliwie zmarzł. — Oj, ta nieszczęsna 
gorzałka.

Z a b rz e . Z  powodu zatrucia się
alkoholem zmarła nałogowa piiaezka, 
wdowa Przybylok. Jak marne było jej 
życie, taką też była jej śmierć.

R a c ib ó rz . Szczególne zdolności do 
pożyczenia od najrozmaitszych ludzi 
pieniędzy posiadał pewien tutejszy rze- 
źnik przy ulicy opawskiej. Pod pozo
rem, źe syn jego żeni się bogato, po- 
wyludzał dość znaczne >poźyczki«, i to 
przeważnie od ludzi, którzy sami za 
wiele nie mają. I tak między i.inemi 
• pożyczył* od pewnego policjanta 2,000 
marek, od pewnego służącego i ku- 
chaiki 500 i 4CO mk., od innej znów 
służącej 500, od pewnego tapicera 
1,609 mk., od innego urzędnika 1,800 
marek, od stróża nocnego 300 mk., od 
handlaiki owocu 50 mk., a od pewnego 
mleczarka 37 mk. Tymczasem ożenił 
się syn jego, którego żona atoli tylko 
nie wielkie wniosła w iano. Gdy więc te
raz wierzyciele coraz natarczywiej za
częli dopominać się o zwrot pożyczo
nych pieniędzy, dłużnik uznał za Sto
sowniejsze pewnej pięknej nocy się 
ulotnić.

Z Kozielskiego. Gminy Roszo- 
wice wieś, Roszowicki las i Cisek za
wiązały się w spółkę w celu przepro
wadzenia między temi miejscowościami 
wspólnej, lepszej i dogodniejszej drogi. 
Zwróciły się zarazem do powiatu 
z prośbą o zapomogę, lecz powiat od
powiedział, źe musi budować wiele in
nych szos nowych, tak źe ma wielkie 
wydatki, więc dać zapomogi nie może.

S trs e lc e . Na polu w Kadłubcu 
znaleziono w śniegu zwłoki około 30 
letniego mężczyzny. Piawdopodobnie 
był to jakiś wędrowiec, który pobłądził 
i padł ofiarą mrozu.

tó.adoraeści literackie.

K azania  o N a jśw ię tszy m  Safcrnrneu-
cie. Odznaczone na konkursie ogłoszonym 
przez Redakcyę .Dwutygodnika Katech. i 
duszpasterskiego w Tarnowie. Napisał ksiądz 
Edmund Gryglewicz, pleban w Ślesinie, Tarnów. 
Nakładem autora. D rukiei Józefa Stym y 
1904. Stron 177 cena 2 marki.

Bardzo cennem dziełkiem zbogacił ksiądz 
Edmund Gryglewicz naszą literaturę homile- 
tyczną, ogłaszając drukiem piękną wiązankę 
kazań o Najświętszym Sakramencie. Brak 
polskich kazań eucharystycznych stanowił od 
dawna wielką szczerbę w biblioteczce kazno
dziejskiej każdego duszpasterza; zważywszy 
nadto trudności w jropularnem obrobieniu po
wyższego temutu, łatwo pojąć, dla czego tylko 
okolicznościowo on się potrąca, a nie rozuija  
w szeregu kazań całokształ u nauki Kościoła 
o Najświętszym Sakramencie. Z  przeglądu 
kazań wygłaszanych corocznie nietrudno zro
bić to spostrzeżenie, że liczba kazań euchary
stycznych nie stoi bynajmniej w odpowiednim 
stosunku do ich ważności. Dzięki Redakcyi 
• Dwutygodnika katech. i duszpasterskiego, 
która rozpisała w ubiegłym roku konkurs na 
kazania o Najświętszym Sakramencie, zara
dzono powszechnie odczuwanemu brakowi. 
W turnieju lite ackim zwycięży] ksiądz Gry
glewicz, 1 jedynie warunków postawionemu przez 
Redakcyę, aby autor kazań, za najlepsze uzna
nych, drukiem je wydał, zawdzięczamy ukaza
nie się ich na pólkach księgarskich.

Tri ść bardzo bogata widnieje z napisów 
poszczególnych kazań; jest kazanie o rzeczy
wistej obecności Pana Jezusa w Nąjświętszym 
Sakramencie, o czci należnej Najświęts emu 
Sakramentowi są dwa kazania o przygotowa
niu rotrzebnem  do komunii św., 2 kazania 
o skutkach godnej komunii, o komunii święto- 
kradzkiej, o skutkach świętokradzkiej komunii, 
o dziękczynieniu p o  komunii św., o zachowa
niu się po komunii św., dwa kazania o nawie
dzeniu Najświętszego Sakramentu, tyleż o ko 
munii duchownej, o komuni św. jako Wiatyku, 
czem jest W iatyk św. i jak  się do niego przy
gotować należy.

W ybór tematów, jak słusznie zauważa autor 
w przedmów ie, je s t nader tralny, gdyż o prze
ważnej ich części rzadko przemawiamy, a i 
w podręcznikach trudno bardzo niektóre z nich 
znaleźć, źe ty  ko wspomnę kazania: o dzięk
czynieniu po komunii św., o nawiedzeniu Naj
świętszego Sakramentu, o W iatyku, o komunii 
duchownej.

W  kazaniach opracowanych przez księdza 
Gryglewicza uwidawnia się podział wyrainv, 
przeprowadzony według reguł homil-tyki. 
Właściwy wykład poprzedza rzewna modlitwa. 
Wykład sam gruntowny, a co najważniejsza 
popularny, i to  stanowi bez zaprzeczenia 
pierwszorzędną zaletę kazań. Język barwny 
i żywy. Płynie z kazań powaga namaszcze
nia, ogromna siła i moc uczucia, tchną one 
iście dziecięcą miłością ku Zbawicielowi, uta
jonemu w Hostyi Przenajświęt-zej. Kazno
dzieja porywa słuchacza i wstrząsa nim do

. .
Takie kazania muszą wywrzeć wrażenie

1’ skutek. To leż każdy duszpasterz z radością 
i wdzięcznością powita nowe dziełko. Od 
siebie zaś przydajemy życzenie, aby Czcigodny 
autor me opuszczał niwy literackiej, na której, 
jak  ram skromnie o sobie pisze w przedmo
wie, pierwsze stawia kroki, lecz aby nadal służył 
dobrej sprawie.

*
*  *

Nadmieniamy, źe przeważna cześć powyżej 
omówionych kazań nadaje się wielce na zbli
żający się czas wielkanocnej komunii, a nie
które, n. p. przygotowaniu się do komunii św., 
o nawiedzeniu Najświętszego Sakramentu, o 
Wiatyku, o komunii duchownej i t. d. na uro
czystość Matki Boskiej Gromnicznej.

Prezes ministrów francuskich 
Combcs

największy wróg kościoła katolickiego musiał 
się podać do dymisyi.

Matka prezydenta Francyi,
która w  tych dniach zmarła.

Ostatnie wiadomości.
W o jn a .

Zapowiedź nowe] wielkiej biiwy.
L o n d y n . Z Ti kio telegrafują, źe 

Rosvanie nad rzeką Szah okazują wielką 
ruchliwość. — Szpieguwie i podjazdy 
donoszą, że gros armii rosyjskiej posuwa 
się w kierunku zachodnim ku Hsiensnng. 
O ile dowiedzieć się było można, liczą 
siły rosyjskie na linii bojowej na 260000 
ludzi- Pod Mischol stoi dalsze 30 ty
sięcy.

O d e ssa . Z Mukdenu nadeszła tu 
depesza, według której w ciągu najbliż
szych dni 14 spodziewać się należy no
wej walnej bitwy w Mandźuryi. W  ro 
syjskiej głównej kwaterze nie tają by- 
najmniej, źe zdobycie japońskich forty- 
fi kacy i polnych połączone będzie z 
wielkiemi trudnościami.

Kuropatkin wahał się rozpocząć ofen- 
zywę teraz podczas silnych mrozów, 
znów atoli uległ wyższej woli. Z Peters
burga dzień po dniu nadchodzą depesze, 
wzywające go do ponownego rozpoczę
cia kr< ków zaczepnych.

L o n d y n . Z Mukdenu donoszą, źe 
na kolei syberyjskiej i mandżurskiej pa
nuje obecnie ruch niebywały od po
czątku wojny. Codziennie przybywa 
teraz do Mukdenu 15 pociągów z woj
skiem i zapasami wojennemi.

Chiny z Kosyą.
Tokio. Z doniesień o ostatnich wy 

padkach w Mandźuryi wynika, że wiele 
wojsk regularnych chińskich popiera 
Rosyan. Straty Rosvan w ostatnich 
walkach %vynoszą 300 ludzi. Oddział 
generała Miszczenki liczył 5 do 6000 ludzi 
i miał ze sobą działa. W ielu Rosyan 
dostało się do niewoli.

Zdobycze Japończyków.
L o n d y n . Z  Portu Artura telegra

fują: Japończycy zdołali już wydobyć 
z wody pięć wielkich a przez Rosyan 
zatopionych parowców. Z  dział twierdzy 
jest 540 zupe!nie zdatnych do dalszego 
użytku. Nadto znaleziono w twierdzy 
3 zupełnie dobre lokomotywy i blisko 
300 wagonów kolejowych,

Do Japonii prze wieziono dotychczas 
12 000 jeńców z Portu Artura.

Krwawe wybory.
B u d ap esz t. W  gminie Vecs przy

szło wczoraj z powodu zgromadzeń wy
borczych do krwawej i niesłychanie za
ciętej walki między stronnictwem rzą- 
dowem aopozycyą. Stronnicy Kossutha 
uderzyli na rządowców i bili ich drzew
cami chorągwi. — Walka trwała długo; 
28 rządowców odniosło ciężkie rany na 
głowach, 15 poranionych zostało no
żami, kilku wyborcom poobrywano uszy. 
Gdy zabrakło noży i Jasek, walczono 
zębami i kąsano się wzajemnie. Dwóch 
wyborców ze stronnictwa rządowego 
takie odniosły rany, że ich życie znaj
duje się w niebezpieczeństwie.

B u d a p e sz t. W iadomość tutejszych 
dzienników, jakoby prezydent ministrów 
Tisza, został czynnie znieważony (!), są 
nieuzasadnione.

Od Redakcyi.
Do Miasteczka p. N. Korespondecva o prze

biegu ostatniego posiedzenia radnych miasta 
za późno popadła w nasze ręce, tak że obecnie 
poruszenie sprawy byłoby spóźnione i dlatego 
nie umieszczamy.

Świętochłowice, Najlepiejby byłoby, gdybyś ! 
Pan przyszedł do redakcyi naszej. Musimy ; 
więc wiedzieć, czy przy wydzierżawieniu po
mieszkania była mowa o płaceniu wody. Natu
ralnie, że gospodarz nie ma prawa do tego, 
aby lokatorzy płacili za niego wodę. Niech 
skarży, na tern on najgorzej wyjdzie. Co się 
drugiego pytania tyczy, odpowiadamy, że Pan 
nie j e s t e ś  zobowiązany do p'acenia \. ,żsxej 
dzierżawy, gdy Pana o tern nie zawiadomił.

Hóntrop W. M. Za nadesłany nam artykuł 
z .Gelsenkirchener AUg. Ze tung< bardzo dzię
kujemy. W  artykule ujawnia się w niedwu
znaczny sposób, do jakich ceiów nasi .najser- 
deczniejsi dążą. Musimy w i-c dążyć do tego, 
aby plan ich nie odniósł pożądam ch skutków. 
Polak pozostanie zawsze Polakiem, choćby 
zaprowadzili przeciwko nam jak najostrzejsze 
prawa wyjątkowe. Bóg nas nie opaści.

Sprawy towarzystw.
K ró l .  H u ta . Przyszłe posiedzenie Tow 

gmin. »Sokół* odbędzie się w  niedzielę dni; 
22-go stycznia o eodz. 4-tej po południu w so- 
k Ini przy ul. Hajduckiej nr. Ąb. Szanownych 
druhów uprasza się o jak najliczniejsze przy
bycie. Goście mile widziani.

Czołem! W ydział
E lU el. Sprawozdanie z czynności Tow- 

św. Pawła w Eiklu z roku ubiegłego:
Towarzystwo liczyło na początku roku 

97 członków, w ciągu roku przys-ąpiło 26 no
wych członków, a 30 skreślono z listy z powodu 
zaległych składek, 8 zaś wystąpiło z powodu 
zmiany pracy, a 2 wyjechało w strony rodzinne 
Na rok bieżący pozostało więc 83 członków. 
Zebrań odbyło się 23, a 5 zarządu. O prócł 
tego obchodzono rocznicę towarzystwa, świę
conkę i gwiazdkę. Przecięciowa liczba uczę* 
stników zebrań wynosiła 30. Na czytelnię 
ludową ofiarowano 20 marek. Biblioteka to
warzystwa składa się z 294 książek, które są 
własnością czy! elni ludowej w Poznaniu, 
Ogólny majątek towarzystwa wynosi 286,03 mk, 
Do zarządu wybrano następujących panów. 
Fr. Krupkę na przewodniczącego, Romana 
Olszewsk'ego jego zastępcą, W . Koleckiego 
se retarzem , Ign. Kmiecika zastępcą, K. Fili- 

iaka kast erem, Marcina Balińskiego zas-ęocą, 
r. Maćkowiaka bibliotekarzem, W. Maćko

wiaka zastępca, Szczejiana Polaszyka chorążym. 
Ant. Strożyńskiego i St. Jaruzela asystentami,. 
Piotra Sobeckiego i 1. Kurpisza zastępcami^ 
Jana Skrzypczaka i A. Blaszyka rewizorami 
kasy, Ant. Bortlisza i Fr. Szymańskiego, ławni
kami. Rewizorami chorych -ą jan Skrzypczak, 
KOnigsgrube; M. Buliński, E ikel; A. Blaszyk, 
Holsteri ausen. Zebrania odbywają się w pierwszą 
i tizecią niedzielę każdego miesiąca o godz. 4 
po południu na sali p. Feldhego obok kościoła 
katolickiego. Wszelkie listy, tyczące sie spraw 
towarzystwa uprasza się nadsyłać na ręce prze
w odnicząc go p. Fr. Krupki, Kurflirstenstr. 31 
albo na ręce sekretarza p. Fr. Koleckiego, 
M arienstrasse 14.

Płatki ow siane z zielonych ziarn

jtohenlohe,.
1 mąka owsiana dla dzieci
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Wskazują prace, udziela wszelkiej 
infom acyś każdemu przyjezdnemu J

Restauracya czysto polska
Berlin, j'olzmarkstr. 11 

Kuchnia polska.

5 i r J r 'J l  cd  dw orca  
śin sk ioge .

ftntcni jftiedziśśski 1
gospodarz. j i  «

I  g a n k  lu d o w y
otwarty codzień od 8 —12 i od 2 -  

wyjąw szr niedziele i święta.

a_ H
Z a b o rz e , uS. C e sa r z e w ic z a  &4a. £§§

0
0§  Udziela pożyczek na weksle di

i płaci od złożonych w nim pieniędzy:
3°/o od sia za tygodniowem wypowiedzeniem,
3 7*7o od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,
4°/o od sta za półrocznem wypowiedzeniem.

B a n k  p rz y jm u je  o sz c z ę d n o śc i d z ie c i od  50 fen.pocz.

i M M I W M l M t l M O W
Szanownej Publiczności 

uprzejmie, że otworzyłem n a  
lejam i żelaza p, S t r z o d y

i
R y b n ik a  t okolicy donoszę 
d w o r c u  w  R y b n ik u  obok

X  wielki skład węgla
Przez hurtowny zakup jestem  w położeniu po jak najtańszych 
cenach węgiel oddawać. Dta wygody moich Szan. Odbiorców 
odstawiam węgiel własnemi furmankami do mieszkań. Każdemu 
Odbiorcy węgla udzielam odpowiedni rabat.

Polecając się łask. względom Szan. Publiczności, pozostaję 
z poważaniem

Wawrzyniec file tz , J/licjskle Brzeziny P0|] Rybnikiem.

6) Jan Swoboda, m is tr z  kraw iecki (3
Feldstr. 3 B o t t r o p  (Westf.) & Feldstr.

w y k o n u j e
B a l a w B - ł B ł S i a  g u s to w n ie  p o d  p w a r a n -  
M ł J i  d l t l e a  c y ą  d o b r e g o  l e ż e n i a .
W  nagłych wypadkach w jak  najkrótszym czasit

$  Wielki wybór m a łe r y i na ub ran ia  wszelk. rodzaju.

J. Steinitz,
(właściciel Jul Jan P iech ow sk i)

handel żelaza
w  G liw icach , cl. Oworcoiu nr. 2

poleca po tanich cenach:

piece żelazne,
o k u c i a

d o  d r z w i  i  o k i e n ,
punrpi/ podwórzowe  *

i wszelkie
towary żelazne budowlane.

Szan. Publiczności K a to w ic  i okolicy do
noszę niniejszem uprzejmie, że przeniosłem swoją

ieiSroligakrmę
do K a to w ic . Mieszkam przy u l. tłolteiS) 9  
n przeciwko gazowni. Polecam swą introliga- 
tornię do oprawy wszelkich książek i innych [ 
prac w zakres introligatorstwa wchodzących.

Proszę o poparcie mego przedsiębiorstwa 
i kreślę się z wysokim szacunkiem

MIazimierz Maik
Katowce, ul. Ho teia 9 naprzeć, gazownk

Meble ! f
Cale urządzenia do pokoi, także pojedyficze 

szafy, stoły, krzes a, wspaniale garnitury, sofy, 
rypsy 1 plusze, małe i wielkie lustra, łóżka 
z materacami sprzedaję za bezcen.

K a to w ice , u l. H o ltse g o  18 a L_____

u >  _  ,  ,  ,  w

w Bank ludowy f
1  w  K oźlu  ^

Ul. Odrzańska 97 w domu p. Trzebiatowskiego
ijV  przyimuje wkładki oszczędności zacząwszy od jednej 
^  marki w każdej wysokości, płacąc od nich ^

49/® za wypowiedzeniem ćwierćrocznem Wy  37••/. za wypowiedzeniem miesięcznem ^jy
37 . za wypowiedzeniem trzydniowem; (jjf

udziela pożyczek na weksle przy ćwierćrocznej odpłacie i/j) 
^  dziesiątej części po 5°/o g|y
;!f Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako ... 
\S / członek. Mf

Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i Sf/ 
i|V  Świąt; godziny kasowe od 8—12 przed poł. i od 2 d o  via 

5 popołudniu. ^

P rzy  zakupnie u naszych inserentćw  prosimy się 
na naszą gazetę powoływać.

B a c z n o ś ć !

VI księgarni „górnoślązaka"
je s t lo  nabycia

Kalendarz jUlaryański
na rok 1905.

Rocznik 22-gi — z dodatkami:
1. Obraz kolor.: »Pamiątka Jubileuszu 

Niepokalanego Poczęcia.*
2 . Obraz kolor.: .O jciec św. Pius X.«
3 . Modlitwa Ojca św. do Niep. Pocz. 

w kolorach.
4 . Obraz kolor.: .Zgłodniała trójka.*
5 . Kalendarz ścienny z miejscem do 

zapisków.
6 . Kalendarz kieszonkowy.
Oprócz powyższych dodatków mieści 
się wśród tekstu mnóstwo rycin, a 
takie na całą stronnicę, wykonanych 

z szczególną starannością.

C e n a  jak dotąd 6 0  f e n .

Przy odbiorze większej ilości i na rachu
nek stały 4 0  fen. Za gotówkę: paczka 
pocztowa zawierająca 88 egzpl. za 7 mk. 
(ranko, 0 0  egzpl. 17,50 mk., 100 egzpl. 
33  mk. Przy io egzpl. przesyłka franko 

. i jeden egzpl. darmo.
W  Kalendarzu Maryańskim pomie
szczone są j a r m a r k i  podług miej
scowości, także targi tygodniowe na 
Śląsku, w W. Księstwie Poznańskim, 
Prusach Zachodnich i  Wschodnich.

Prosimy o wczesne zamówienie pod adr.

„Górnoślązak1*
Katowice G.-S. X atlov itz  D.-S.

i

K s i ą ż e k  d tł n a b o ż e ń s t w a

bardzo stosówne dla nowożeńców.

W ia n e k  M a ry ! ku czci Najświętszej Panny uwity z 
najlepszych nabożeństw z dodatkiem obszernym pieśni kościel
nych. 14 cm. wysoki, g'/t cm, szeroki 768 stronnic. W czar
nej skórkowej oprawie 2.25 mk., w czerwonej aksamitnej 
oprawie z złotym okuciem i kościanymi ornamentami 3,00 mk. 
Ta sama z zamkiem 3,25 mk., w białej celuloidowej (podobna 
kości słoniowej) okładce z srebrnym brzegiem 3,50 mk.

Z d ro w a ś  M a ry a . Książka do nabożeństwa szczególnie 
ku czci Najśw. Parmy Maryi 12 cm. wysoka, 8 cm. szeroka, 
206 stronnic. W  czarnej skórkowej oprawie z wyciśniętemi 
wignetami po 1.75 mk. W eleganckiej skórce watowanej 2,25 mk, 
W białych celuloidowych oprawach po 2.75 mk.

A n io ł S tró ż  prawowiernego katolika. Zbiór najlepszych 
modlitw i pieśni dla dusz pobożnych. Wydanie nowe, popra
wione i pomnożone. 12 cm. wysokie, 8 cm. szerokie, 704 str 
W płóciennej czarnej oprawie z czerwonym brzegiem 1,25 mk. 
W czarne] skórkowej oprawie 1,75 mkt W  białych i koloro
wych oprawach z celuloid po 2,75 mk. W wyciskanej czarnej 
oprawie po 3 , 5 0  mk.

W y b ó rc k  nabożeństw i pieśni dla chrześcian katolików. 
12 cm. wysoki, 8 cm. szeroki o 368 stronnicach. W czerwonej 
skórkowej oprawie po l.eo i 2,00 mk. W czerwonej aksami
tnej oprawie z srebniem okuciem i zamkiem 2,50 mk. W  miękkiej 
wyścielanej skórzanej oprawie z zaszklonym krzyżem na fron
towej okładce po 3,00 mk„ z zam kiem .3,25 mk.

D ro g a  do  n ie b a  w eleganckiej oprawie po 3,00 mk. 
i 3.50 mk.

S k a rb  d u sz y . Zbiór nabożeństw i pieśni kościelnych. 
Piękna kieszonkowa książeczka do nabożeństwa, z czerwonymi 
obwódkami z kol. obrazkiem po 3.00 i 3,25 mk.

C h w a ła  B ogu. Zbiór najlepszego nabożeństwa i pie
śni kościelnych. Piękna kieszonkowa kiążeczka zawierająca 
w sobie Nabożeństwo przy Mszy św., do spowiedzi i Komunii 
św. do Naiśw. M. P. do świętych Pańskich, modlitwy na róż
ne uroczystości roczne, modlitwy w różnych okolicznościach, 
oraz pieśnię kościelne. Na pięknym grubym białym papierze 
z czerwonemi obwódkami. Wielkość 7 —- i t  cm. o 3^2 
stronnicach. W czarnej zwyczajnej skórkowej oprawie z zło
tym kizyżem wyciśniętem na frontowej okładce t markę 25 
fen. w miękkiej wyściełanej skórzanej oprawie 2,23 fen. jeszcze 
w lepszych skórkach po 2,50 i 2,75 len. z złotym zamkiem 
i w elegackiej oprawie 3 marki, z złotym krzyżem i śrebrną 
i kościaną wignetą na okładce 3 marki 25 fen. specyalnie dla 
mlodei pary z nadzwyczaj elegancką okładką i z złotym łań
cuszkiem jako zamek 4 marki.

Kto chce mieć na ślub rzeczywiście coś ładnego, temu 
polecamy gorąco książeczkę .Chwała Bogu« gdyż u każdego 
znalezie poklask.

W szystkie nasze książki są aprobowane przez zwierzch
ność duchowną i posiadając .Imprimatur* oraz pieczęcie
biskupie.

Wszystkie powyższe książki oprócz jednego gatunku 
1 Anioła Stróża* maią brzegi złocone. Oprawa jest nadzwyczaj 
trwała i okucie mocne.

Każdy, kto kupi od nas książkę do nabożeństwa, będzie 
z pewnością zadowolony, tak co do ceny jak również co do 
trwałości oprawv i dobroci papieru. Kto nie może osobiście 
przyjść niech przyśle pieniądze przekazem pocztowym dołą
czając 10 len. na portoryum, na odcinku prosimy wymte- 
cić nazwę książki a my z całą sumiennością wysyłkę usku- 
teczniemy.

Adresować prosimy: .Górnoślązak* Katowice. 
K a tto w itz  O b r . S c h l.

*.•

Sanotoryum parkowe
dla c h o r y c h  n a  s e r c e  i n e r w y  z osobnym oddziałem 

dla rannych przy wypadkach.
Kuracya karmna, odzwyczajenie od alkoholu, morfium. 

Kąpiele powietrzne i słoneczne;
W  lecznicy udziela się wszelkiego rodzaju kąpiele i tusze 
także bez leczenia doktora zakładowego przez wykształco

nych łazienników. — Prospekta darmo.
D r. Kayn

l e k a r z  c h o ró b  n e rw o w y c h .
B y to n i G .-S .

T e le fo n  1089.

Vlaienly gigaj
mistrz szewski w  S z c z a k o w e j

wyrabia b ucik i 
z nailepszych materyałów 
po cenach bardzo przy

stępnych.
Proszę mnie jako rodaka po- 
pierać przez liczne zamówienia.

Skupuję butelki
z wody selterskiej i naturelli 
po 4 1 5 ten

V aclaw  Kisiel. Zaborze B-
naprzeciw kop. Ludwiki. 
Proszę przyjaciołom mnie 

polecić.

J M ę g a n u  „Górnoślązaka4*
poleca dzieła pedagogiczne R e u s s -  
Pafjra do bardzo prędkiej I oaiU- 
w ej«ł*J nauki je ż y k ó w  o b c y c h  
b e z  n a u c z y c i e la  * objaśnieniem 
wymowy i z kluczem pod tytułem:

S a m o u c z e k
P o l s k o  - N ie m ie c k i ,  kur. 

uatęgnjr ( E le m e n ta r z )  po

30, fo fen. i l,oo u.k. — kurs 
I szv 2.00 mk., kurs II-gl 4 «n. 
P o l s k o - F r a n c u s k i ,  burs 
I szy 3,00 mk., kurs U ft m 

G r a m a ty k a  P o l s k o - F r a n 
c u s k a ,  3/>o mk.

P o l s k o  - A n g ie ls k i ,  kurs 
I-szy 2,00 mk. — kur* Ii-go 3,01 mk. 

P o ls k o - R u s k i ,  kurs I-szy 3,50 mk.
k u r s  l i - g i  4.50 m k.

A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n ik  «roz
m ó w k a m i  a n g i e l s k i e m i  1,25 m k.

Urządzenie s k l e p o w e
mam tanio do sprzedania. 

A lo jz y  l w ór*  
w Załężu, ul. Moltkiego 120.

O brazę
wyrządzoną F . K w raśn ikov»«ł 
odwołuję i przepraszam.

G. D u c k .

Gospodarstwo
skUda>ące się z 5 0  mórg pszen
nego pola, 10 mórg łąki i bil* 
dynków bez inwentarza n1® 
z wolnej ręki do sprzedania 
bardzo przystępnej cenie.

Kto? powie redakeya .Straży* 
w Lublińcu, uL Gam czarska 43*

K O M
z 4-ma morgami roli i z zagro
dą owocową do wynajęcia. 

Bliższe wiadomości udziel®
^ugust Rutnpcl i

Kolonia Mokre pod M ikołow em -

Maszynę dla szewców
w dobrym stanie mam za sta** 
cenę mk. 80,— do sprzeda01

K a r o l  P i a t z e k
a g e n t  . G ó r n o ś l ą z a k a *  

B y tk ó w .

Na moi nowo wybudowa°f( 
d o m  w dobrem polożeniu> P
szukuję zaraz

4000 marek
eksp. .Górnoślązaka*.

Żelazne p iece
Ihigopalne (irlandzkie)

oraz wszelkie inne gatunki ż e -  
ia zn y ch  p iecy  ma zawsze w 
największym wyborze na składzie

S. tOrzeszinski
dawniej 3 g e l  

K a to w ice , ul. G ru n d m an n a  I
T elefon  nr. 209.

B a n k  lu d o w y
w  K rólew sk iej H ucie na G. SI.

uL tempła nr. 8 1 piętro 
udziela

p o ży czek  na w e k s le ,
a płaci od złożonych pieniędzy:

4 od s t a  z a  p ó łro czn em  w y p o w ied zen iem ,
3V» od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,

3 od sta za tygodniowem wypowiedzeniem.

Oszczędności przyjmuje się Już od I marki
począwszy aż do dowolnej wysokości.

Od pieniędzy wpłaconych w pierwszych trzech 
iniach miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, 
>d złożonych w dniach od 4-go-ł- 16-go za pól miesiąca. 
Sank jost otwarty cd 8—12 przed poł I od 2—4 po poł.

Ą B rsae A i
Nakładam i czcionkami >Gómoślązaka«, sp. wyd. a ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w  K atow icach


